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p r z y ł o ż e n i e  w y s p  j m s k i c h . o

W  końcu  roku  1862, z tronu  G reckiego  wyda­
lony została dynastja  baw arska ,  a g d y  mniej wię­
cej szczere głosowanie powołało n a  tron  drugiego 
syna królowej W ik to r j i ,  zdawało się, że odtyd 
wpływ angielski przeważnie  ustalił się w Grecji na 
n iewzruszonych zasadach. W p ra w d z ie  rzyd an ­
gielski nie przyjył ofiarowanej ks. Alfonsowi ko ro ­
ny, ale mniemać było można, że te manifestacje 
ateńskie oddzia ła ły  na  jego  politykę dotyd n ie­
przychylny Grecji. J a k o ż  niedługo lo rd  P a lm e r ­
ston oznajmił Europ ie ,  że rzyd krolotvej postano­
wił z rzec  się p ro tek to rja tu  nad wyspami Jońsk ie -  
mi, id o z w o la im  przyłyczyć się do Grecji ,  ofiarujyc 
j e  niejako w posagu ,  now em u m onarsze ,  k tó­

(* ) Bibl. War. T, II, Z eszyt 5.

rego  m ocarstw a opiekuńcze powołają, na  tron  hel­
leński.

P o  wotum zgrom adzenia narodow ego i traktacie 
podpisanym w L ondyn ie  d. 13 Czerwca 1863 r .  
ksiyże W ilchelm  m łodszy  syn dzisiejszego k ró la  
D uńskiego, uznany  zos tał królem H ellenów  p o d  
imieniem Je rz eg o  I ,  zwołano tv K o r fu  par lam en t 
nadzw yczajny ,  m a jący  oznajmić ostatecznie, czy 
J o ń c z y c y  trwajy w chęci połączenia się z G recją, 
oraz postanowić środki n iezbędne do u rzeczyw i­
stn ien ia  tych  życzeń.

Zezwalajyc na  połyczenie wysp Jońsk ich  z G r e ­
cją, rzyd  angielski miał na myśli utrwalenie p rz e ­
wagi swej w tym  kraju, m ałym  wpraw dzie i s ł a ­
b y m  pod  względem m aterja lnym , ale w yw iera ją ­
cym tak wielki w pływ m oralny  na spraw y W s c h o ­
du, że należało się z nim rachować: ale i nie bez 
słuszności lękał się przeszkód, ja k ie  tu  mogli sta­
wić Jończycy , których przychylności nie umieli  
sobie pozyskać A nglicy ,  podczas 49 la t panowania 
swego. J a k o ż  kilka miesięcy up łynę ło  od wybu­
chu  rewolucji w A tenach, a jedn i  tylko Jo ń c zy  cy



w pośród wszystkich G reków  stale opierali się m a-  
nji A lfredowskiój,  choć w tedy  ju ż  ob iecyw ano  
zezwolić na połączenie w y s p ,  jeżeli  ks. A lf red  
zostanie w ybrany.

W e d łu g  konstytucji  jońskiej i m anda tu  danego  
przez  wyborców , istniejący parlam ent ,  m iał dosta­
teczną w ładzę rozstrzygnięcia stawionej przez E u r o ­
p ę  kwestji; ale postaw a j a k ą  p rz y b ra ł  w latach 
poprzedn ich ,  n ieus tanne  walki ja k ie  staczał z lo r ­
dem  kom isarzem , nie daw a ły  Anglji  rękojm i wy- 
maganćj obecnie powolności.  G ab ine t  angielski 
p rag n ą ł ,  aby  połączenie nie było  zag łosow ane 
przez  jaw n y c h  jego  nieprzyjació ł,  ale przez  z g r o ­
madzenie k tóreby  się poddało  bezspo rn ie  wszelkim 
je g o  w arunkom , i czule podziękow ało  Anglji, za 
tak  szlachetne w ykonyw anie  p ro tek to r ja tu  od  r. 
1 8 l 5. B y ło b y  to n ie jako zadowolniło  dum ę n a ro ­
dową, mocno ro zd rażn ioną  myślą, że pawilon a n ­
gielski ustąpi z p ierw szorzędnego  p u n k tu  s t ra te ­
gicznego, w k tó ry m  tak  d ługo  powiewał. P o w o ­
d o w an y  tą  nadzie ją ,  rzą d  angielski rozwiązał p a r ­
lam en t i ogłosił nowe wybory.

A le  w yrachow ania  te zostały  za w iedz ione ; nic 
bowiem  nie m ogło  rozproszyć niezwaiczonej nie­
ufności Jo ń c zy k ó w  do wszystkiego co ty lko  p rz y ­
chodziło z Anglji.  D obrodz ie js tw o  w ydało  się im 
płaszczykiem po d s tę p u ;  nie wierzyli w ak t sz la­
chetnej bezinteresowności ,  d o b ad u jąc  u k ry te j  m y ­
śli lub wybiegu. L ę k a l i  się, czy  A nglja  nie dla 
tego odstępuje części, aby  zag a rn ąć  wszystko, czy 
to przyłączenie wysp Jo ń sk ich  do Grecji ,  nie będzie 
raczej przyłączeniem G rec j i  do wysp Jońsk ich ,  i czy 
nie myśli czasem ścieśniony swój protektorjat,  z a ­
mienić w rozc iąg łe  zwierzchnictwo nad  ca łym  n a ­
r o d e m  G reckim . N ow e też wybory', n ie tylko nie 
pow o ła ły  przy jació ł Anglji na przedstawicieli k r a ­
j u ,  ale nadto  zeb ra ły  pa r lam en t  s tokroć  jeszcze  
n ieprzychyłn ie jszy  jej wpływowi. W yjąw szy  tylko 
Cefalonji, g łosy  lu d u  Jońsk iego  pad a ły  wszędzie 
z n iesłychaną większością na najgorl iwszych R ld -  
zopastes, to je s t  na ty c h ,  co zawsze najzawzię- 
ciej występowali,  przeciw  p ro tek tora tow i an g ie l­
skiemu.

O d  lat 48 wyspy J o ń sk ie  przedstaw iają najdzi­
wniejszą sprzeczność m iędzy p raw em  a faktami. 
T ra k ta t  z 9 L is to p a d a  1815 r. p rzyznaje  siedmiu 
wyspom p raw o  sam orządu , uznaje j e  k ra jem  wol­
nym  i n iepod leg łym , a chociaż odda je  je  pod  p ro ­
tek torat  A uglj i ,  zastrzega wyraźnie, że mocarstwo 
to  w trzech tylko fortecach, może u trzym yw ać za­
łog i  wojskowe, i u trzym yw ać tam agenta d y p lom a­
tycznego  z ty tu łem  lo rda  komisarza. T a k  mówi 
prawo, a je d n ak  od chwili w którój A n g lja  p ie rw ­
szy k rok  postawiła na ziemi Jońsk ić j,  z pogardą

trak ta tó w ,  p ro tek to ra t  swój zamieniła w zupełne  
wszachwładztwo, z a rząd z a ła  ca łym  tym  krajem 
j a k b y  swoją kolonją i nada ła  lordowi kom m isarzo-  
wri przywileje i w ładzę p raw dziw ego vice-króla. 
T a k ie  są fakta nie popar te  żadnym  ty tu łem , i  dla 
tego od  r. 1848. to jes t od czasu, k ied y  kra j ten 
zaczą ł  posiadać I z b ę  wybieralną przez siebie, a  nie 
m ianow aną przez ło rda  komisarza, j a k  by ło  p rzed  
tern, żaden  par lam en t nie chciał uznać ani zatwier­
dzić podobnego  s tanu  rzeczy ,  ale wszystkie z kolei 
do m a g a ły  się do trzym ania  p raw  zagw arantow anych  
trak ta tem  z 1815 r -  I  pos taw a ta  nie m og ła  uledz 
zmianie. T u  ju ż  nie chodziło o kw esf ją  du m y  na­
rodow ej,  ale należało  pamiętać, że sposób w jakim  
dokonanem  będzie przyłączenie  wysp do królestwa 
greck iego , ważne bardzo  mieć może w  przyszłości 
nas tępstw a. B yć  danym , a oddać się dobrowolnie 
to w ielka różnica.

G d y  za zgodą E u ro p y ,  Anglja  stawiła reprezen­
tan tom  siedm iu  wysp kwestję,  czy lud  joński trwa 
w chęci p rzy łączenia  się do Grecji ,  oznajmiła za­
razem  ńajformalniej parlam entowi, że w otum  jego 
m a być czysto doradcze. W e d łu g  niej Jończycy  
nie mieli p ra w a  stanowić ostatecznie w tak  ważnej 
okoliczności; winni ty lko byli wyrazić proste ży­
czenie, k tó rem u  jed y n ie  A ng lja  m og ła  nadać  moc 
obow iązującą  i wykonawczą. P a r la m e n t  w K o rfu  
nie m ógł się zgodzić ani na  taki program , ani na 
takie w ym agania .  O p iera jąc  się na  traktacie  z 1815 
r. u w aż a ł  fzeczpospolitę  J o ń sk ą  za zupełn ie  wolną 
i niepodległą, a tem sam em  mającą jedyn ie  prawo 
stanowienia o swoich losach pod sankcją  E u ro p y .  
W y c h o d zą c  z tćj zasady, pa r lam en t zamiast og ra­
niczyć się na prostej odpowiedzi doradczej,  posta­
now ił dzia łać  w pełni swej -władzy i jednogłośnie 
zawotowaf i wydał w yrok  połączenia. A k t  ten 
b rzm i j a k  następuje:

Zgrom adzenie wysp JońsMch.

W y b ra n e  n a  zaproszenie m ocarstwa opiekuńcze­
go i zeb rane  dla stanowczego orzeczenia w sprawie 
rekonsty tucji  narodowój lu d u  jońskiego, wierny 
t łum acz jego  pragn ień  i n iewzruszonej woli, zgo­
dnie z życzeniami ju ż  wyrażonem i i objawionemi 
przez wszystkie wolne zgrom adzen ia  wysp jońskich, 
stanowi:

W y s p y  K o rfu ,  Cefalonja, Zante, Saint-M aure , 
I taka ,  C e rigo  i Pakso , ze wszystkiemi swemi nale­
żnościami, p rzy łączają  się do królestwa Grecji,  
aby  raz na zawsze, stanowić z n i e m j e d n ą  niero­
złączną całość i jed n o  nierozdzielne państwo pod 
b e r łe m  konsty tucyjnćm  J- K .  M. k ró la  H ellenów  
J e rz e g o  I  i je g o  następców.
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W  po łudnie  zg rom adzenie  udało  się w pochód  
do pałacu  S. M ichała  i J e rzeg o ,  aby lordowi ko­
misarzowi przedstaw ić swoje postanowienie. L u ­
dność miasta stała p rzed  pałacem  w największym  
porządku  wraz z wieśniakami z okolicznych parafji, 
licząc razem przynajmniej 20, 000 osób. W  chwili 
gdy  deputowani wchodzili do pałacu, w całym  
tym tłum ie najgłębsze panow ało  milczenie: vrszy- 
scy oczekiwali z n ieopisaną n iespokojnością, jakie 
przyjęcie spotka depu tow anych  u lo rda  komisarza.

N a  kilka dni p rzed  tern, obiegały po mieście nie­
pokojące wieści, że tenże odm ów i przyjęcia posta­
nowienia pa r lam en tu  w formie, w jakiej było w y ­
dane ; g d y  więc ro z le g ł  się w powietrzu  wyBtrzał 
armatni zwiastujący chwilę, w której prescs Iz b y  
oddaje reprezentan tow i królow ej Wielkiej B ry ta -  
nji wydany przez zgrom adzenie dekre t  połączenia, 
ze wszystkich piersi je d en  w ydarł  się okrzyk , za­
grzmiało s traszne i nieskończone h u r ra !  kapelusze 
i czapki poleciały w powietrze, chorągwie poruszać 
się zaczęły, a m uzyka T ow arzystw a filarmoniczne- 
go zagrała hy m n  narodow y, k tó ry  wszystkie p o ­
ruszyły usta: O! Grecy! nie lękajcie się ju ż  dzikich 
hord muzułm ańskich , E u ro p a  otwiera w am  r a ­
miona.

G dy  członkowie par lam en tu  powracali do m ie j­
sca posiedzeń, lu d  upojony  radością, postępow ał 
za nimi wśród ulic, k tórych  domy ja k  podczas na j­
uroczystszych procesji, p rzystro jone by ły  od gó ry  
do dołu  w  najkosztowniejsze kobierce i m aka ty ,  
a z okien powiewały  narodow e chorągwie. P o d ­
czas przechodu, okrzyk i szalone nie ustaw ały ,  a ze 
wszystkich okien spadał  ja k b y  g rad  kwiatów, 
palm i wieńców. W  przeddzień  jeszcze tego par­
lament postanowił,  że połączenie siedmiu wysp 
z Grecją, obchodzonem  będzie przez czterodniowe 
uroczystości narodowe, k tó re  rozpoczęły się d. 8 
przez solenne T e  D e u m  odśpiewane w  katedrze 
greckiej. N a  obchód ten zarówno religijny ja k  
narodowy, zgrom adziła  się cała ludność m ęzka 
wszystkich najodleglejszych wiosek, z księżm i 
swemi na czele, m ieszkańcy przedmieść M anduk ia  
i Garitza uszykowani korporacjami, tuż  obok G re ­
ków Katolicy  i żydzi,  deputacje ze wszystkich 
wysp i chrześcijanie przybyli z E p iru .  J a k  one- 
gdaj tak i dziś wszyscy mieli na piersiach kokardy  
narodowe i zielone gałązki p rzy  fezach, czapkach 
i kapeluszach, a nadto wieśniacy trzym ali w ręku  
gałązki laurowe i oliwne. K a ż d a  parafia lub k o r­
poracja miała swoją m uzykę g ra jącą  pieśni naro ­
dowe; ze wszystkich pięter domów' przed któremi 
ten pięćdziesiąt tysięczny t łum  sta ł  uszykow any 
powiew ały  narodow e chorągwie i sz tandary  trzech 
opiekuńczych G recj i  mocarstw. O rk iestra  główna

pomieszczoną została  w przedsionku ka ted ry .  N a  
stopniach prowadzących  z wybrzeża do kościoła* 
powiewały zgrom adzone  chorągwde w szys tk ich  
wiosek wyspy, i chcąc  wejść do kościoła t rzeba  
było przechodzić  pod praw dziw em  sk lep ien iem  
sztandarów.

W k ró tc e  ukaza l i  się nadchodzący  członkowie 
par lam entu ,  poprzedzeni ogrom ną chorągw ią  n ie ­
sioną przez dw unastu  mężczyzn, ub ranych  w m u n -  
d u ry  gw ard ji  narodowej greckiej.  W szystk ie  uli­
ce po k tórych  postępowali deputowani,  u sypane  
by ły  kwiatami; na całej d rodze  witały ich ok rzyk i 
wydawane na cześć parlam entu , kwiaty  j a k  g rad  
leciały z ok ien ,  a je d n ak  niczótn było tak  gorące  
przyjęcie w porównaniu  szalonego za pa łu ,  jak i  
Ogarnął tłum ten cały na  widok ukazującego  się 
arcybiskupa. W y sze d ł  ze swego pa łacu  w ponty- 
fikalne p rzy b ran y  szaty i na  czele całego ducho ­
wieństwa postępował ku  katedrze . Szedł za top io­
ny w pobożnem  rozmyślaniu, a na poważnej tw a­
rzy  jego  m alowało się głębokie wzruszenie i u c z u ­
cie rzewnej dla S tw órcy  wdzięczności, że w nie- 
zm ierzonetn  miłosierdziu swojem, dozwolił mu do­
czekać tój uroczystej chwili,  której od tak daw na 
p rzyzyw ały  jego  najgorętsze życzenia i modły, 
i d la jak ie j  poświęcił p race  ca łego swego życia, 
t z c ig o d n y  ten kap łan  otoczony jest tak  wielką 
czcią i miłością, że za zbliżeniem je g o  cały  lud  
p a d a ł  na  kolana, a katolicy i żydzi zarówno ja k  
je g o  współwyznawcy cisnęli się do uca łow an ia  
szat jego. Rozpoczęło się po tem  nabożeństw o ze 
śpiewem i modlitwą, a potem nas tąp i ły  dwie m o­
wy wyliczające wszelkie przejścia przebyte  przez 
stronnictwo narodowe. Dnia nas tępnego  T e  D eu m  
zostało odśpiewane w ka ted rze  katolickiej, a t r z e ­
ciego dnia żydzi z rów nym  zapałem  odprawili 
w swej synagodze dziękczynne modły . W ieczorem  
i przez ciąg trw ania  uroczystości, nie by ło  tak n ę ­
dznej lepianki w całym  K orfu ,  aby  w jej oknach 
nie jaśniało światło. T łu m y  lu d u  rozszalonego 
radośc ią  i zapałem , zapełniały  ulice : różnorodne 
la tarn ie  i lam py kolorowe ry sow ały  na  m urach  
domów najoryginalnie jsze arabeski, a  w pow ie trzu  
jaśnia ły  p rze różne  transparen ta ,  z dziwną zawie­
szone śmiałością. N a  w ierzcho łkach  w szystk ich  
wysp radosne p łonęły  ognie, rajasi prowincji j ę ­
czących jeszcze pod ja rzm em  niewoli, pozdrawiali  
z oddali  pawilon narodow y powiewający na K o r ­
fu, pocieszając się widokiem wyzwolenia części 
sw ych  braci. Czy ten za p a ł  i radosne upojenie 
k tó re  przedstawiliśmy tu  zaledwie w s łabym  za­
rysie, nie b y ły  czasem je d n em  z tych p rzem ija ją ­
cych uniesień, tak  często ogarnia jących ludy  p o ­
łudnia ,  a k tó re  n ikną nagle, żal tylko i gorycz zo-



stawiając za sobą? Aby odpowiedzieć n a  to  p y t a ­
nie, dość je s t  zb adać  troskliwie dzieje siedm iu 
wysp.

Z anim  jeszcze u tw o rzy ł  się ten  m a ły  zakątek  
nazw any  królestwem G reckiem , do jak iegoż  to  
te r ro ry z m u  m usiano  się uciekać, aby  skłonić J o ń ­
czyków  do p rzy jęc ia  zam iany  p ro tek to r ja tu  an ­
gielskiego w  rzeczyw is te  wszechwładztwo. N astę­
pnie g d y  w y b u c h ła  w alka  o niepodległość G rec j i  
j a k ich ż e  środków  używ ać musiano, aby  s tłum ić na 
s iedm iu  wyspach ten n iep rzepa rty  ru ch  umysłów, 
j  aki tu  budzi ły  wojenne, z sąsiedniego lądu  do ­
chodzące odgłosy? W p ra w d z ie  przez  lat osiemna­
śc ie  od ukończenia wojny greckiój aż do r. 1848 
ru c h  narodow y był ja k b y  w uśpieniu  i nie objawia­
ła  się w nim chęć połączenia z G rec ją ,  ale do 
ob jaw u  tego  nie było już środka,  bo konstytucja 
w r. 1817 nie n a d a w a ła  ani wolności prassy, ani 
wolności wyborów. W  takiem położeniu, lud  sie­
d m iu  wysp m óg ł tylko korzystać  z małej liczby 
s łużących  m u  środków  legalnych, aby  s ta rać  się 
o uzyskanie  reform w ew nętrznych ,  k tó reby  « iu  
dozwoliły podnieść g łos  w obronie własnej swej 
sprawy.

W  ro k  potem 8 G ru d n ia  1850 r. zg ro m ad zo n y  
został p ie rw szy  par lam en t i za raz  jedenastu  d ep u ­
tow anych  złożyli p ro jek t  deklaracji, stanowiący, 
że  jednozgodną ,  silną i n iew zruszoną  jest wolą 
l u d u  Jo ń sk ie g o ,o d z y sk a ć sw ą n ie p o d le g ło ść i  p rzy ­
łą cz y ć  się do wyzwolonej G recj i .

L c r d  komisarz nie chcąc  w tym  przedmiocie 
dopuśc ić  rozpraw , rozkazał  pa r lam en t odroczyć 
do  sześciu miesięcy i  ze rw ać  rozpoczęte posie­
dzenie . N astąp iły  więc now e wybory,  a  lord  k o ­
m isarz p rag n ą c  przeprow adz ić  kandyda tów 'p rzy­
chylnych Anglji, wszystkich sobie niechętnych kazał 
wywieść na  bezludne dwie wysepki, gdzie ich t r z y ­
m ano  la t  dw a  bez żadnćj kom m unikac ji  z resztą  
świata.

W  r. 1857 w angielskiej izbie gm in  uczyniono 
wniosek, aby  wszystkim kolonjom angielskim na­
dać p raw o  w ysełan ia  depu tow anych  do p ar lam en­
tu  w L ondyn ie .  W niosek  ten  w ystępował je d n o ­
cześnie z petycją, żądającą  od Jończyków  bezwa­
runkow ego  p rzy łączenia  do Anglji,  na której lord  
kom m isarz  różnem i sposobami śc iągał podpisy. 
P a r lam en t  joński zaprotestował jednozgodnie  p rze­
ciw tym  niecnym zabiegom, oznajmił g łośno chęć 
połączenia się z G rec ją ,  i nakaza ł  surowe śledztwo 
co do owej petycji , jako  niekonstytucyjnej i stano- 
wiącój p rzestęps tw a z d ra d y  kraju .

W  rok  później dowiedziano się, iż lo rd  kom i­
sa rz  zaproponow ał rządow i aby  u s tąp ił  G recj i

p ięć wysp a za trzym ał  K orfu  i P akso  i zam ienił  j e  
w kolonje angielskie. N atychm iast zebrani depu ­
tow an i z K o rfu ,  ozna jm il i : że ja k o  w-ierni p rz e d ­
stawiciele uczuć kraju, spe łn ia ją  święty obowiązek 
zaprzecza jąc  przyp isyw anych  im uczuć, i na  nowo 
podnoszą g łos  aby  raz  jeszcze oznajmić stanowczo, 
że je d y n em  życzeniem K orfu ,  by ło  najzupełniejsze 
po łączenie z w ysw obodzoną G recją .  W  kilka dni 
rów nież  zaprotestowali deputowani z Pakso .

Ż ą d a n ia  p rzy łączenia  by ły  jeszcze pow tórzone 
na par lam encie  w r. 1S59 i 1862, i pa r lam en ta  te 
sku tk iem  tego po k ilku  posiedzeniach zostały roz­
wiązane.

('d. c. n.)

*
*  * -

C hociaż p rzyrzek łem  i W a m  i sobie w poga­
dankach  moich, niezaczepiać j u ż  d ługo kwestji 
atmosferycznych, ale Maj ow miesiąc zieleni, fijoł- 
ków, s łowików, cudnej woni, srebrzystej rosy i u -  
m ia rkow anego  ciepła, tak  mi dokuczy ł i doskwie- 
rzy ł  n iezwykłemi swemi kaprysam i,  że choć już 
z a p a d ł  bezpow rotn ie  w o tch łań  przeszłości, na  
w stęp ie  je d n a k  powitam W a s  nekro logow em  dla 
n iego słówkiem.

O tóż  by ło  to^dnia 24 M a ja ;  ca łą  noc deszcz pa­
dał,  o siódmój rano  pokazał się śnieg i w prędce do 
takiej p rzyszed ł  gęstości i grubości spadających 
pła tków , że jakko lw iek  topnia ł  zaraz  na  dachach 
i ulicach zalanych wodą, ale dorożka za trzym ująca 
się p rzed  m ojem  mieszkaniem, ca ła  obsypana by ła  
śniegiem ja k  w’ S tyczniu, a dorożkarz  odebrawszy 
zapła tę ,  dla rozgrzan ia  rąk  skostniałych, walił n ie­
mi o plecy, j a k  w mróz najtęższy'.

P om im o tych g roźnych  oznak zimy, i r a d  u k o ­
chanej mej Połow icy , w k ilkudniową podróż wy­
bra łem  się bez futra, w zwyczajnej miejskiej okry w - 
ce. Z początku by ło  jako  tako, kuliłem się co 
p ra w d a  i w ydoby łem  zabrane p rzypadk iem  ciepłe 
rękawiczki,  a kapelusz w iatrem  podszyty  n asu n ą ­
łem  lepiej na  czoło i ty ł  g łow y, ale pocieszałem 
się myślą gorącej herba ty ,  i o trzaskania się z p rze j­
muj ącem zimnem, mając na pamięci jed n o  z n a j ­
m ędrszych  zdań  filozoficznych, że nie m a takiego 
złego, do k tórego  by nie można się choć troszkę 
przyzwyczaić. N a  trzeciej stacji od W arszawy, 
zacząłem żałować, żem radę żony wzięcia fu tra  
odrzucił; na piątej obwuniłem się w myśli, o wielką 
z tego powodu niedorzeczność; na szóstej p rzyzna­
łem  to głośno, a na siódmej z nadejściem  nocy, j a k  
zaczęły zefirki i z p rzodu  i z boku  podmuchiwać,



przystrajając mostki i bar je ry  w b ia ły  szron zimy; 
ak zęby w ypowiedziawszy posłuszeńs tw o, rozpo­
częły szczękającą melodję dziwnie zgadzającą się 
w takcie z d rżen iem  skóry ,  szczęk i ca łego ciała, 
tak gdyby  nie krótkie  stacje dozwakijące na  prze- 
p rzęgach k łusow ych wycieczek, wokoło  kare ty  
■pocztowej p rzepełnionój śp iącemi podróżnikam i 
w objęciach baran ich  i n iedźwiedzich, i nie kilku- 
łokciowy k aw a ł  su k n a  k tó ry m  pow inąłem  się ja k ­
by  szalem, z pew nośc ią  p rze p ad łb y m  ja k  Szwed 
w Kam pinowskiej puszczy , po k o n an y  zimnem 
wskroś mnie p rze jm ującóm . J e d en  z pocztyljonow 
niech mu B óg  tego nie pam ięta, ja k b y  dla u tw ier­
dzenia w tej obawie, pokazyw ał  mi ucho odm ro­
żone w nocy ósm ego Maja; d ru g i  rozpa tru jąc  się 
pilnie, po row ach  i drodze ,  nie pom inął żadnego 
miejsca bielącego się śn iegiem  w  dzień spadłym, 
aby nie zwrócić mojej na to  u w a g i ; słowem zimne 
czułem w sobie, wkoło siebie, myślałem  o zimnie, 
słuchałem o n iem  rozmowy, i pa t rzy łem  na dow o­
dy zimowej manji Maja, m arząc  ja k  najprozaiczniej 
o ciepłym kom inku  i baranim  kożuchu. W ieszc ie  
słońce wzbiło się ku  górze  witane chorem  śpiewa­
ków polnych, którzy  j a k  na  złość, jakby  na drw iny  
ze szczękania moich zębów , z pierwszym dnia 
brzaskiem, kukaniem , świegoleniem, trelowaniem , 
pogwizdywaniem, chw aliły  n a  wyścigi powaby m a­
jowego po ranku ,  p rzek linanego  przezem nie w d u ­
chu szatanami ziemi i piekła. Ale wszystko ma 
swój koniec; ukochane ,  b łogosław ione promienie 
słońca wznoszącego się majestatycznie po nad  p o ­
ziom, pada jąc  na  m nie  z coraz większych wyżyn, 
rozgrzały przeziębnięte członki i u ko łysa ły  w śnie 
miłym i tak  pożądanym . G d y  się ocknąłem i za­
stanowiłem nad  przebytą nocą, trzy  zdania zamie­
niłem w pewniki, p ie rw s z e :

Do Świętego Dacha.
Nie zdejmuj kożucha,
A  po Duchu,
Chodź w kożuchu.

drug ie :  że rad y  poczciwej żony' t rze b a  s łuchać : 
trzecie, że za ziębnięciem serc ludzkich , idzie w y­
raźnie ziębnięcie atmosfery, bo jeże li  majowe śnie­
gi i przym rozki w tym ro k u  przytrafiono, są rzeczą 
n iep rak tyczną  i nadzwyczajną, to i z imnota n ie­
których serc ludzkich, zw yczajną nazw ać  się nie 
może.

Z tego je d n a k  w szystkiego jest  najwidoczniej-  
szem, że w p o rządek  stwTorzonego świata, w k ra d ł  
się dziwnym sposobem jakiś n ieporządek; ale jeżeli 
dziś n a tu ra  skąpi nam ciepła, za to w roku  p rzy­
szłym m a się szczególniój szczodrą okazać wzglę­
dem światła nb. fizycznego. Astronomowie bowiem

francuzcy  przepowiadają, zjawienie się jakiejś  ko­
m ety  w r. 1865 , k tó ra  w ed ług  zdania professor*  
N ew m ager ,  jeżeli nie zleje się z naszą  ziemią ja k  
np. dwie kulki żywego s reb ra  zbliżone do s ieb ie ,  
to  przez t rzy  cale doby, noce staną się n iepostrze -  
żone ,  gdyż  p o w ie t rzo rk rąg  zanu rzony  zostanie 
w rozlanem świetle, daleko jaśnie jszem  od  p ro m ie ­
ni słonecznych, czego widok będzie  tak  w spania­
łym , że ród  ludzki nic jeszcze podobnego  nie 
widział.

P rzepow iednia  to dosyć powabna, a  naw'et i co 
do obaw y powiększenia się naszej ziemi now ym  
a wcale n iespodziew anym  nabytkiem , zupełnie n ie 
za trważającą. VYiek obecny rozsławiony p a r ą ,  
elektrycznością, amstrongami, eztucerami, p an c er ­
nikami, sta tkam i podwodnemi do zatapiania o k rę ­
tów i ty łu  innemi budującemi ludzkość w ynalazka­
mi, j a k  : m achiny  jednokonne  do zamiatania u lic :  
p rzy rzą d y  mechaniczne do czyszczenia kominów; 
m aszyny do obszywania dziu rek  od guzików: sp i­
ry tus  z węgli k a m ie n n y c h , na  szczęście n ad e r  
kosztowny, bo k w ar ta  tysiąc franków  kosztuje; 
sz tuczne dy jam enty ,  zęby, nosy, a naw et ręce i no­
gi, charak te ryzu je  się nadto niezmyśloną chę tką ,  
ła tw ego zrobienia majątku. O tóż rzecz dziwna, 
że w' wyrafinowanym swćm sobkostwie, w tem go­
rączkowym pragn ien iu  złota, choćby oblanego łz a ­
mi całego świata, je szcze  nie w y k ry ł  recepty  na 
ubogacenie się.

Sposobów  w praw dzie rozmaitych pomyślnie pra­
ktykow anych, używano bez w yboru  handlowano 
najszlachetniejszemi uczuciami, wyzyskiwano wszy­
stko, miłość, przyjaźń, pobożność, dobroć, czułość,
ale najwięcój podobno oberw ało  po skórze........
g łupstwo ludzkie.

N iedaw no na K u jaw a ch  zjawił się jakiś dom o­
rosły nauczyciel, pom im o szesnastu la t wieku za­
lecający się ła twością uczenia  drugich ,  tak  dalece, 
że naw et wyrobił  sobie w okolicy pew ny rozgłos 
dosyć dla siebie pochlebny. K o rresponden t  do ­
nosząc o tem, radzi aby m etodę jego  uczenia, za ­
sadzającą się na  uzm ysłowianiu rysunku  głosek, 
nabyć dla szkółek e lementarnych, zapominając, że 
m e toda  ta, to ta lent nauczycielski, to d a r  B oży  
z którego ludzie mogą korzystać, nawet naślado­
wać, ale nabyć  przez kupno , nigdy.

D ru g i  z n ó w ,  ju ż  jakiś krakow ski k ry tyk , z o g ro ­
m nym  ferworem  powstaje na p. Łepkow sk iego ,  za  

I w prowadzenie nowo utworzonego w yrazu podcie- 
I nie, zamiast s tarego i znanego wszystkim krużgan- 
\ ku, nie wiedząc, że w yrazy  te zupe łn ie  co innego 

oznaczają i że we wszystkich m iasteczkach nasze­
go kraju, zwykle rynk i otoczone są takiemi p o d -
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cieniami, czyli przejściami pod  facjatami dom ów  
wysuniętemi naprzód.

N iew iadom ość nie je s t  w praw dzie grzechem ; że 
czegoś kto nie wie, lub  źle o czem sądzi,  to rzecz 
zupełnie natura lna .  Ale najbardzie j oburza  ta p e ­
wność siebie, owo stanowcze w yrokow anie  w kwe- 
śtjach zupełnie nieznanych i najfałszywiej pojmo­
wanych. Z nam  ludzi k tó rych  szczególniej gniewa, 
oświadczenie im, że czegoś nie wiedzą lub  nie zna­
ją ,  choćby to b y ła  rzecz ta k  drobna, j a k  złożenie 
kaw a łka  pap ie ru  na  fidybus, lub h istorja o cudo­
wnej lampie A ladyna .  Z o am  innych umiejących 
ty lko  mówić a n ig d y  słuchać ,  pod pozorem , że 
z dwóch pierwszych słów zaczętej mowy, już w ie­
dzą  o co idzie, i to co ma się po wiedz: óć, oni do ­
skonale wiedzą, znają, pojmują, rozumieją a nawet 
o d g ad u ją  i przewidują, Z n am  innych  nareszcie... . 
ale któż zdoła wyliczyć wszystkie odcienia ludzi 
zarozum ia łych? P o k azu je  się więc, że czasom n a ­
szym mimo tylu w ynalazków , odkryć,  maszyn 
i różnych  pomysłów, pozostaje jeszcze jeden  me­
chanizm do wymajstrowania....  nasycania j a k  wody 
gazem , g łó w  ludzkich... . rozumem.

R O Z M A I T O Ś C I .

Prelekcja 11 W in . Pola. Kończąc pogląd na poezją 
i poetów z czasów Stanisławowskich, uczony professor 
mówił o St. Trembeckim, nie tyle uważając go za poetę, 
jak  raczćj za wykończonego pod względem formy artystę. 
Czysty i gładki wiersz jego, przyłożył się nie mało, do 
podniesienia w poezji naszej artyzmu. J a k  Karpiński 
wniósł do niej śpiewność, tak Trembecki wytwornośó 
języka.

W  opisie epoki po-stanisławowskiej, w której schodzą 
z pola najznakomitsi pisarze, Krasicki i Karpiński prze- 
stają pisać, Kniaźnin dostaje pomięgzania zmysłów, 
a Nar jszewicz czarnej melancholji, występuje szereg no­
wszej szkoły, który rozpoczyna Wybicki, a potem idą 
Jakób Jasiński, Kropiński , Górecki, Molśki, Godebski, 
obaj Brodzińscy i Fredrowie. W  wzmiance o Woroniczu 
i Niemcewiczu, powiada Pol, że jak  Woronicz dał próbę 
nowszćj poezji epicznej, tak w utworach Niemcewicza 
spotykamy pewne formy romantyczne, formę ballady 
i romansu. Fredro, nie mówiąc o jego dramatach, pier­
wszy w poezjach swych szukał przedmiotu natchnienia 
w otaczających go stosunkach, Kazimierz Brodziński 
wyłącznie oddany nauce i literaturze, cichą i powolną 
pracą torował sobie nową drogę. Prześliczne są jego 
tłumaczenia na których sił swoich probować zaczynał. 
TV pieśniach oryginalnych przebija właściwy mu wdzięk 
serdecznej prostoty i Śpiewności. Ale najświetniej ge-

njusz poety, okazał się w Wiesławie. J e s t  on tern dla 
nas, czem pierwsze kwiaty na wiosnę. Nie wiedzieć co 

w nim więcej podziwiać, czy nie wielkie użycie artyzmu, 
czy prostotę serdeczną, czy wreszcie owo oryginalne 
wielkiej rzeczy w niewielkich ramach zamknięcie. Wie­
sław najpiękniejsza nasza sielanka, jes t  oraz zapowiedzią 
wielkiej zorzy poetycznćj, która zejść miała przed nami. 
Poezja aż do Brodzińskiego, płynie wezbraną falą jednem 
korytem. Odtąd zaś, zapala się duch poetyczny w roz­
maitych punktach całego kraju. Z tego powodu trudno też 
przyznać komu należy się pierwszeństwo wyłączne wskrze­
szenia nowej jej ery. Szeroka rozwinięta w narodzie oświata 
i wewnętrzne poczucie potrzeby rozwoju poetycznego 
żywiołu, zwrot dokonany w całej europejskiej literaturze 
zrzucającej starą szatę klasycyzmu, dały i u nas niezmier­
ny popęd do pracy umysłowej, spotęgowały jej zarody 
i w bujne przerodziły plony. Tu i owdzie potworzyły 
się ściślejsze grona literatów i uczonych, a jedne często 
nie wiedząc o drugich w tęż sam ą wstępowały drogę.

Grolow iec z  czasów pogańskiej L itw y .  O kilkaset 
kroków od karczmy leżącej w połowie drogi od Wilna, 
do miejsca zwanego Kalwarją, znajduje się wielki kamień 
polny z wyrzeźbionemi znakam i; kamień ten według zda­
nia uczonych jest pomnikiem grobowym, położonym za­
pewne niedaleko grobowca jakiego rycerza litewskiego 
poległego w bitwie z krzyżakami, a stoczonej w pobliżu gó­
ry Szeskini za czasów wielkiego mistrza K. Wallenroda, 
którym na pomoc przysłał swe hufce zakon rycerzy Li- 
woskich. Wyrycie na nim obejmują godła Jagiellonów 
u spodu zaś znajduje się wklęsłość na składanie ofiar po­
grzebowych, z których zebrane pieniądze rozdawano 
ubogim. Obrzęd ten nazywał się po litewsku n i num i-  
rusie t. j. za umarłych. Wnosząc z herbu wyrytego na 
kamieniu, zdaje się, że pod nim, lub w bliskości pogrze­
bano zwłoki którego z członków rodziny wielkoksiążęcej,

Ceny najm u u R zym ian . Podług edyktu Dyokle- 
c;ana pobierali dziennic: wyrobnik około 10 zip. kra­
wiec za suknię złp. 2 2; mularz 2 2 złp. szewc za obuwie 
patrycjuszów zip. 6G, za obuwie rzemieślników złp. 54, 
za obuwie kobiet zip. 2G, wojskowych sandałów zip. 3 2. 
Zdawać się powinno, że to są ceny niezmiernie wysokie, 
że otrzymujący je powinni opływać w dostatki, tymcza­
sem, historja nas uczy, że gdy bogacze po kilkadziesiąt 
miljonów przejadali rocznie, trzy czwarte narodu żyć 
musiało tylko chlebem. serem, rybami i pić wode zapra­
wioną octem. Przyczyną tego być niezmierna drogość 
żywności, płacono bowiem za funt wołowiny złp. 4, bara- 
niny, cielęciny, wieprzowiny złp. 6, wieprzowa noga złp.
1 g r - l ó ,  gęś tuczona złp. 90 ,  n ie tuczona  złp. 44, pu-  

łarda  złp 2G, zając złp. Ge.



Nowości Zagraniczne.
L e  follet. Między kapeluszami ukazał się nowy 

rodzaj, którego bynajmniej nie zalecamy, gdyż 
niezgrabnie i śmiesznie wygląda. Są to kapelusze 
bez karczków, z woreczkiem siatkowym spicza­
stym spadającym na plecy. Woreczki te robią 
zwykle ze słomy plecionej; przeznaczeniem ich jest 
pomieścić w sobie warkocz.

Bardzo też modne okrągłe kapelusiki, wysokie 
z przodu, w kształcie szkockich kaszkiecików, 
zwane jochej club. Obiecują, im w tym roku wielką 
wziętość. W prawdzie  trochę excentrycznie wy- 
glądają, ale skoro panie przyjęły wysokie buty, 
laski i fraki, mogą śmiało chodzić i w kaszkieci- 
kach. Niektóre z nich przybierają orlim piórkiem 
naturalnego koloru.

Woalki dosyć długie obszywają frendz'a z czar- 
nój lub białej sieczki.

Kapelusze wiązane pod brodę z czarnego włosia 
należą do bardzo modnych. Ubierają je  wstążką 
w kratę nadzwyczaj szeroką, i frendzelką lawową, 
spadającą od ronda na podpięcie. Na niektórych 
kokarda bywa przeciągnięta przez klamrę z perło­
wej konchy.

Paletociki czarne jedwabne, robią lekko wpada­
jące do figury. Rękawy u nich dosyć wązkie, 
z prosto wyłożonym mankietem. Niektóre znów 
paletociki zakończone są u dołu w okrągłe zęby, 
garnirowane koroneczką. Starsze osoby noszą 
roŁondy, z koronkowym kapturkiem.

Uważaliśmy ładną suknię fijolkową fularową, 
w biały rzucik. U  dołu spódnicy wycięte były 
okrągłe zęby, obszyte wstążką fałdowaną. Krótki 
do tego paletocik miał odpowiedni garnirunek. 
Kapelusz do tego biały wlosiany, obszyty był na 
brzegu ronda, słomkowemi grelotkami, przybrany 
kłosami z owsa i czarną koronką. Do wiązania 
służyły szarfy koloru słomy, a na to czarne barbki 
koronkowe.

Kołnierzyki płócienne z wyłożonemi rożkami, 
naszyte z wierzchu walansienką, pod którą wycina 
się płótno, należą dziś do najmodniejszych. Po ja ­
wiły się także ładne kołnierzyki stojące, złożone 
po prostu z wstawki walansienkowej podwleczonej 
wstążką, po obu stronach idzie namarszczona waz­
ka walansienka, końce przedłużone bez podwle- 
czenia, wiążą się na kokardkę.

Suknie pikowe, koloru szamoa albo niewarowe- 
go, Buknie z szarego batystu, obszyte u dołu kilko­
ma rzędami pletni czarnej wełnianej, z takiraże 
samym paletocikiem albo rotondą, powszechnie się

podobają. Pod  rotondę idzie zwykle kró tka  wesika 
przybrana stosownie.

Czepeczki ka ta lank i, złożone z kwadratu  koron­
kowego, zarzuconego na wierzch głowy i z djade- 
mu z aksamitki albo wstążki, stanowią ulubione 
ubranie głowy Paryżanek. Do większego stroju 
zdobią je  nad czołem kwiatami.

Wiosenne ubrania na ulicę, składają się po wię­
kszej części z spódniczek i takich samych paleto- 
cików, w drobny bardzo desenik. Robią je z fularu 
w’ paski, z moheru w krateczkę, z alpagi i popeliny 
letniej. Widać także wiele sukien z taką samą 
rotondą, przybraną odpowiednio do sukni. Staniki 
z długim frakiem, zwane F habit Directoire, coraz 
się więcej upowszechniają, nie możemy jednak po­
chwalić tej mody.

Na letnie upały  przyspasabiają burnusiki z weł­
nianej koronki, zwanój Yaćk, tak białe jak  i czarne 
przybrane angorowemi kwastami. Na chłodne po­
ranki i wieczory, będą nosić rotondy flanelowe 
w paski podszyte lekką materją, i obszyte ruszką 
stosowną do podszewki z małym kapturkiem.

Szerokie pasy coraz się więcej pojawiają i będą 
w tym roku stanowić panującą modę.

Kapelusze noszą tak małe, że na pierwszy rzut 
oka nie różnią się od czepeczków. Przytaczamy 
kilka najświeższych.

Kapelusz włosianny czarny, przybrany wstążką 
w szachownicę czarną z kolorem słomy. Karczek 
wygarnirowany koronką, nad nim kokarda przy­
twierdzona broszą ze słomki. Podpięcie składa się 
z blondynki i bukieciku z owsa nad czołem.

Inny  kapelusz także czarny włosiany, z kar­
czkiem koronkowym: przez główkę przechodzi na 
krzyż wstążka fijolkową w czarne pasy zakończo­
na długą frendzlą. Spód podpięty w diadem fijoł- 
kową krepą i fijołkami.

Białe kapelusze krepowe, naszyte białą sieczką, 
ubrane z wierzchu bukiecikiem z konwalji, i tak 
samo podpięte e n  cliademe, należą do najmodniej­
szych. Wiele także widać kapeluszy czarnych tiu­
lowych, mocno przymarszczonych, z kolorową 
wstążką i odpowieduiemi kwiatami nad czołem 
i na wierzchu ronda.

Pasmanterje ciągle używane do ozdoby sukien, 
robią z nich nawet szerokie pasy, proste bez ba- 
wetu ze spadającą na boku omonierką,

Woalki obszywają lekką fryzowaną frendzlą 
Najmodniejsze są illuzjowe, w drobne muszki ze 
słomki, lub też naszywane pacioreczkami z lawy.

Oprócz staników w kształcie fraka, do takichże 
samych spódniczek, noszą także osobne fraki nan- 
kinowe lub pikowe, wyszywane sutaszem i pletnią,
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Jctóre k ła d ą  się na  kolorowe ja sne  spódnice. F ra k i  
muszlinowe zdobią  wszywkami i koronką.

K o łn ie rz y k i  webow e, ozdobione m edaljonam i 
lu b  motylami z walansienki, należą do najm odnie j­
szych. Rękawki na  spód  zaczynają coraz bardsićj 
-ustępować, gdyż  ręk a w y  u  sukien  ta k  są wązkie, 
iż d rug ich  pod nie włożyć niepodobna.

P rz y tac za m y  nakoniec t rzy  ca łkow ite wiosenne 
u b ran ia  k tóre  w tych czasach zw róci ły  u w agę  
naszą.

S ukn ia  je d w a b n a  fijołkowa, p rz y b ra n a  u  do łu  
ru szką  s trzyżoną  w maszynie; n ad  tern naszy te  
d w o m a rzędami, czarne koronkow a palmy, odw ra­
cane od  siebie. R ę k a w y  obcisłe naszy te  u  ręk i  
i na epoletach palemkami, zakończone ruszką .  M a ­
ła  ro tondka  a raczej peleryna, z takiejże samej m a -  
terj i ,  cała naszyw ana  w palemki, obszyta w k o ło  
w olan tem  koronkow ym  czarnym . K ap e lu sz  d o  
tego  bia ły  k repow y , naszyty pac io rkam i,  k tó re  
tworzą ja k b y  p e r ły  ro sy ;  na  boku k itka  b ia ła ,  
i p arę  fijołkowych strusich piórek.

D ru g ie  ubranie . S ukn ia  fu larowa pop ie la ta ,  
w  ciemniejszy rzuc ik ,  u do łu  fałdow any wolanciłc 
z główką; każ d y  fałd przy tw ie rdzony  guzik iem  
z  perłowej konchy; do tego krótki paletot, obszy ty  
tak im że sam ym  wolancikiem. K apelusz  ryżow y, 
z  g łów ką  fijołkową, pok ry tą  spadającym  buk ie tem  
konwalji.  Podpięc ie  z fijołkowej krepy, od r o n d a  
sp a d a ją  gałązki konwalji tworzące ja k b y  frendzlę .

S ukn ia  z popielatej alpagi. D o  ko ła  spódnicy  
p iram id y  czarne je d w a b n e ,  otoczone ko ronką .  
S tan ik  w kształcie długieko fraka, p rzy b ran y  k o ­
ro n k ą  czarną i guzikami z konchy. K ape lusz  słom­
ko w y  ozdobiony wstążką ja sno  szafirową, ko ronką  
czarna, i grelotkami ze słomy.

Opis ryciny.
N. 1. TT zor woalki zwanej maską. Brzeo- ob ­

szyty w stawką ko ro n k o w ą  i sznelową frendzlą .—  
. , ; .  K ap e lu s ik  dla ch łopczyka ze s łom y an­

gielskiej, koloru  popielatego albo h a w a n n a ,  o n a-  
sany  odpowiednią wstążką. —  N. 3. K aszkiecik  
dam ski biały ryżowy, u b ra n y  aksamitem w szkoc­
k ą  k ra tę  w kolorze zielonym i szafirowym Z p ra­
wej strony wpięte piórko pawie w oprawie z p e r ­
łowej konchy z lewój s trony długie czarne pióro 
strusie. — N. 4. Kaszkiecik  dla młodej panienki 
ze słomy hawanna, z jednem  tylko daszkiem nad

czołem rozeta z m uszlą z boku, i objęcie wkoło 
z czarnego aksam itu ,  nad  czołem pęczek czarnych 
p ió r  s trusich .—  N. 5. Kapelusz z ciemno-brązowej 
s łom y u b ra n y  aksam item  i p ióram i tego samego 
k o lo ru .— N. 6. K ap e lu sz  z popielatej słom y przy­
b ran y  czarną  tiulow'ą szarfą i popiclatenii piórami. 
P u k le  przy p iórach z pąsowego aksamitu. —  N. 7. 
Suknia  popelinowa w kratę .  S tan ik  g ładk i z ozna­
czonym na w ierzchu  kaftaniczkiem. M a n ty lk a  sza­
likowa (echarpe E lisabeth), z czarnej materji przy­
ozdobiona ruszami a la vieille z pa tkam i aksam i­
tnemu K ape lusz  ok rąg ły  z włoskiej słomy, z bia- 
łem  piórem i piórkiem pawiem .Krawatka zastoso­
w ana do koloru  sukni.  R ękaw iczk i zapinane na 
dwa guziczki. —  N. 8. P a l to t  czarny  je d w a b n y  
z przodu  g ładki,  z ty łu  trzy  g łębokie  kontrafałdy 
wszyte w k a rc zek  spiczasty, p rzyozdobiony  g ip iu ­
rą  i pasm anterją .  Naszycie u do łu  sk łada się ze 
wstawki g ipiurowej i szmuklerslciej torsady. K a -  
po tka  z lilia materji, u b ra n a  takiemiż piórami. 
S ukn ia  czarna jedw abna, z falbankam i u do łu .—  
N. 9. S ukn ia  z ciemno brązow ego  fularu  w ełnia­
nego. Okrycie z ja sno  popielatego korciku, naszyte 
plisą je d w a b n ą  i guzikami szmuklerskiemi. D w ie 
k lapy  na przednich  częściach okrycia ,  i j e d n a  kla­
pa na plecach z materji  odmiennej barw y j a k  całe 
okrycie, również naszy te  guziczkami- K ape lusz  
z b ia łego  włosia p rz y b ra n y  fa łdow aną m aterją  
i sznelową frendzelką. —  N. 10. S ukn ia  z alpagi 
szafirowej, ob łożona u do łu  czarną m aterją  i pas- 
m anterją .  P a l to t  z sukna  (drap cachemire) koloru  
haw anna, albo z czarnej materji. lekko wcięty do- 
figury, ozdobiony szm uk le rską  torsadą.  K apo tka  
i parasol i k szafirowe.

N a  d rugiej s tronie , zna jduje  się alfabet do zna­
czenia chustek  do nosa i rozmaitej bielizny. J e d n a  
li tera  początkowa z nazwiska, dostateczną je s t  do 
naznaczenia  ; haftować je  można białą baw ełną 
z obw ódką kolorow ą, reszta  deseniu haftowana 
biało.

P a n i  R. P o .  W o a l k a  z f r e n d z ią  s zn e lo w ą  k o s z tu je  od  z ip .  13 
gr .  10 do 20. P a n i  K om o.  za  k a p e lu sz  w !os i  en 'o  w y  z u b ran iem  
p ła c i  się od  z łp .  46  g r .  20 do z ip .  66 g r .  20. M ożna  ich d o ­
s tać  w  b ia łym ,  p o p ie l a ty m  i c za rn y m  ko lo rze ,  a le  b rą z o w y c h  
z u p e łn ie  nic  m a . —P ła s z c z y k  j e d w a b n y  n a  w acie  i je d w a b n e j  
po d sze w ce  k o s z tu j e  z łp .  200.

L i s t y  i p r z e s y ł k i  p i e n i ę ż n e  n a  s p r a w u n k i  adresować-  

p r o s im y :  Do J . K . Gregorowicza, ulica Żabia , N r. 9 5 6  
dom Krzem ińskiego.

D o  d z is i e j s z e g o  n u m eru ,  d o ł ą c z a  s ię  r yc in a .

w . D r u k a r n i  K.  K o w a l e w s k i e g o .  —  Za p o z w o l e n i e m  C en z u ry  R z ą d o w e j .

DODATEK
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I A N  H A L I F A X .
POWIEŚĆ Mss MULLOCH,

SPOLSZCZONA Z A N G IELSK IEG O

PR ZEZ

Sewerynę Pruszakową.

(D alszy ciąg.)

—  Fineas ,  rzek ł po chwili, muszę ci ja sno  w y- 
tłómaczyć myśl moją. Z n am  i szanuję p raw a  m i­
łości, ale p rzedew szys tk iem  uznaję praw a obo­
wiązku. D opóki dziecko za młode jest, aby  m o­
gło pojąć święte prawa, k torem i B óg  związał nie­
śmiertelną jego  duszę, ojciec powinien odsuwać od 
niego wszelkie n iebezpieczeństw o, czyli mówiąc 
słowy pisma Świętego, uciąć ręką, lub wyrw ać oko. 
Dzięki B ogu ,  to się nie stosuje do M agdalenki.

  A n i do niego ta k że .  Zniósł odmówienie
z wielką odw agą.

  T a k  jest, pięknie sobie postąpił. M oże s'ę
jeszcze odmienić i zostać innym  człowiekiem , ale 
takiemu, jakim  je s t  dziś, nie oddam  n igdy  mojej 
córki. P ók i  żyję, powinienem  czuwać nad  nią, 

p o te m . . . .
Z a t rzym ał się, na  ustach jego  znikł uśmiech, 

oblicze przybra ło  postać pow ażną i uroczystą .
W stąp i l iśm y  do N o rto n -B u ry ,  gdzie  została 

L u d w ik a ;  potem przejeżdżaliśmy przez nasze u lu ­
bione Longfield .

—  W szystko tu  tak  ja k  b y ło ,  r ze k ł  J a n e k ,  
p rzyglądając się starem u dworkowi. D z ie rżaw c a  
m a ja k  widać, wielkie o niem staranie.

—  P ra w d a ,  odrzekłem . N iedaw no mówiliśmy 
z żoną twoją, że g d y  A r tu r  powroci i wszystkie 
dzieci będą postanowione, dobrzeby  nam było za­
mieszkać w Longfield  na s ta re  lata.

—  Zapew ne wiem o tern, takie było zawsze jej 

marzenie.
—  T o  marzenie ła tw o się zamieni w rzeczywi­

stość. N ieraz  w yobrażam  was sobie w późnej s ta ­
rości. J a k a ż  to będzie p iękna pa tryarchalna  para , 
otoczona dziećmi i wnukami.

—  P rz e s ta ń ,  p rzestań  F in e a s ,  zaw o ła ł ,  n ie
zdzieraj zasłony  z p rz y sz ło śc i ; to s z a le ń s tw o -----
G rzech  n a w e t . , . .  W o la  B o ż a  nie je s t  naszą wolą. 
O n  sam  wie, co nam  najlepiej przystoi.

N ie  m iałem  czasu odpowiedzieć, powóz za trzy ­
m a ł  się przed zamkiem.

B o d z in a  O ldtower, zajęta by ła  mocno ważnym 
w ypadk iem , j a k i  zaszedł w okolicy.

■— Czyście państwo słyszeli o rodzinie L u x m o r ,  
z a p y ta ła  pani O ld tow er .

M agdalenka  podniosła głowę, p rzys łuchu jąc  się 
i z uw agą .

—  Chcesz pan i  mówić o śmierci hrabiego ? 
rzek ł  J a n e k .  C zyta liśm y o niej w gazetach.

I  s ta ra ł  się sp row adzić  rozmow ę na inny p rz e d ­
miot lecz daremnie.

—  W cale  nie oto idzie, rzek ła  pani O ld tow er ,  
rzecz tyczy się młodego lorda. J e ź l i  to p raw d a ,  
postępek jego  nazw ać m ożna p raw ie  szaleństwem. 
Czy podobna żebyś pan żyjąc z nim w s tosunkach ,  
nie zna ł  tych  wszystkich okoliczności?

I  pani Oldtower, opow iedzia ła  nam  rzecz całą 
szczegółowo.

Ze śmiercią hrabiego, p rzekonano  się, że ogro -  
j m ne d łu g i ,  odpow iada ły  je g o  m arno traw stw u .  

Zm uszony  by ł m ięszkać za gran icą ,  chroniąc się 
przed  wierzycielami, których p rzyp row adz i ł  do 

f upadku .  Byli to po większej części ubodzy  k u p c y ,  
w iadom o im było, że jeźli s ta ry  h rab ia  nie zapłaci 
im d łu g u  za życia, po śmierci je g o  nie odbiorą  ju ż  
należności,  syn bowiem odziedziczy nie tknię ty  m a­
ją tek  w ed ług  prawa.

N a  kilka dni p rzed  śmiercią, s tary  hrab ia  wraz 
z synem rozwiązali majorat, tym sposobem ogrom ­
ne d o b ra  m ia ły  iść na  sprzedaż, a wierzyciele mieli 
o d eb rać  należytość. S tało  się to na  w yraźne  ż ą ­
danie lo rda  liaw ene l,  k tó ry  po  ojcu dziedziczył 
jedyn ie  czczy ty tu ł .

—  Otóż i B a n k ie r  Jessop ,  zaw oła ła  pani O ld ­
tow er  w yglądając  przez okno, on nam  wszystko 
najlepiej opowie.

S ta ry  bankier  wszedł pomięszany.
—  T a k  p raw da ,  wszystko p raw da panie H a l i ­

fax, R aw ene l p rzyby ł  do mnie wczoraj wieczór.
—  W c zo ra j  wieczór zaw ołała  M agdalenka.



2

N ik t  oprócz mnie, n ie zważał: na  o k rzy k  d z ie ­
weczki,  wszyscy zajęci byli panem  Jcssop. _

  T a k  jest,  pow tórzy ł bankier ,  R aw ene l noco­
w ał  u mnie. C hcia łem  powiedzieć C o rd  L u x m o r ,  
ale cóż m u po p różnym  tytule. K a ż d y  mój k o ­
m isan t bogatszy dziś od  niego, wszystko odda ł  
p r ó c z . . . .  A leż  na  Boga, panie Halifax ,  z a p o m ­
niałem  że mi da ł  list do pana .

L is t  zaw arty  by ł  w tych s łow ach :

D ro g i  p rzy jac ie lu !

W iesz  zapew ne o śmierci ojca mego. P iszę  do 
p an a  chcąc go zapewnić, że s tan  m ajątku  ojca n ie ­
znany  mi był zupe łn ie ,  w chwili ostatniego poby tu  
tnego w Beehwood, pew ien jestem żc mi uwie­

rzysz.
B ą d ź  pan niemniej p rzekonany ,  że p raw a jego  

j a k o  dzierżawcy fab ry k i  w E nder iy ,  b ęd ą  najści­
ślej zabezpieczone.

Chciej m nie  pan  przypom nieć,  życzliwej pam ię ­
ci całej jego  rodziny.

Zosta ję  z p raw dziw ą przyjaźnią.

Lux inore .

M agdalenka z a b ra ła  list g d y  wszyscy odczyta li 
go  ko le jno .  N a  żądanie  ojca odda ła  go n a ty c h ­
miast.

—  Co on mów i o moich p raw ach  panie Je sso p ?
  P rz e b a c z  pan, ale ta  sp raw a  pom ięszała  mi

wszystko w głow ie . O tóż  kaza ł  mi powiedzieć że 
z  całej majętności L u x m o r e ,  zachował sobie fa ­
b ry k ę  w E n d e r iy .  D z ie rżaw a ja k ą  pan płacisz 
m a  s tanowić je d y n y  jego  dochód. T y m  sposobem 
nie będziesz pan  m ia ł am barasu ,  z now ym  w ła­
ścicielem. T o  pięknie z je g o  strony, wszak p ra ­
wda panie Halifax.

—  J a n e k  nie od rzek ł ani słowa.
—  J a k  żyje nie widziałem  cz łow ieka tak zmie­

n ionego c iągną ł  bankier .  M ów ił  ze m ną o in te­
resach, tak  pow ażnie ,  tak  jasno, z takim dok ła -  
dnem  pojęciem rzeczy, że nie m ogłem  wyjść z po- 
dziwienia p rzedstaw ia łem  mu, że działa ł zby t po­
spiesznie, zrzekając  się m ają tku  ojcowskiego, lecz 
ani słyszeć o tern nie chciał.

B iedny  człowiek!
—  Czy on jest jeszcze u  pana, spy ta ł  Ja n ek .
—  Nie, od jechał  dziś rano  do P a ry ż a ,  gdzie 

ojciec m a być pochowany, sam  jeszcze nie wie, 
gdzie się obróci. P rz y z n a m  się, żem go pożegnał 
z wielkim żalem.

I  s ta ry  bank ier  wyciągnął z kieszeni wielką 
chus tkę  żółtą fularową, postanaw ia jąc  nie wspomi­
nać ju ż  o lordzie L u x m o re  i je g o  interesach.

S z lache tny  postępek lorda, k tó ry  później znalazł 
naśladowców w Angielskie j A ry s to k ra c j i  tak  był 
now y, tak  niespodziewany, że złośliwa potwarz, 
um ilkła w obec niego . W szy sc y  sąsiedzi którzy 
w tym dniu  odwiedzili pan ią  O ld to w e r ,  mówili 
ty lko o lo rdzie  L u x m o r e  i je g o  interesach. Jedni 
zwali go szaleńcem, d rudzy  u trzym ywali że wstąpi 
do k lasztoru , szlachetniejsi wreszcie zapewniali że 
lord  L u x m o re  najzacniejsze miał serce. P o  h e r ­
bacie poszedłem  z Ja n k iem  do ogrodu.

M agda lenka  p rzyb ieg ła  za nam i zadyszana.
—  Czego  chcesz moje dziecię, spy ta ł  Ja n e k .
—  U c ie k ła m  do ciebie ojcze, chciałam zerwać 

cokolwiek truskawek, i pom ów ić trochę z tobą.
—  I  cóż mi chcesz powiedzieć? sp y ta ł  ojciec 

biorąc j ą  pod  rę k ę .  Czyś  zm ęczona kochanko, 
coś tak zb lad ła?

—• G ło w a  mnie t rochę  boli. Ci panow ie  z Colt- 
ham  tak  krzyczą!  O jcze j a  nie rozumiem co oni 
mówią o lordzie Rawenel. Chciej mi to  w y tłu ­
maczyć.

J a n e k  w yjaśn ił  jej ca la  rzecz w k ró tk ich  sło­
wach.

—  R ozum iem  teraz  rzekła. C hoć został hrabią 
L u x m o re ,  ubog i jest, uboższy od nas wszystkich, 
sam tego chciał, aby  zapłacić d ług i ojca, aby  nikt 
nie cierpiał z je g o  winy. Czy ta k ?

—  Nieinaczej drogie dziecię.
—  W s z a k ż e  to bardzo  szlachetnie z je g o  s tro­

n y ?
—  T a k  jest.
—  T o  najpiękniejszy czyn, o jakim w życiu ino- 

je m  słyszałam . J a k ż e  bym  chcia ła  powiedzieć 
m u  to kiedyś. Czy on p rzy jedzie  do Beechwood?

M a g d a le n k a  m ów iła z uśmiechem. W idząc  że 
ojciec nie odpow iada  pow tó rzy ła  pytanie.

—  Nie wiem moje dziecię rzekł Ja n e k .
—  Szczególna rzecz!  I  czemuż on do nas nic 

p rzy je ch a ł?  może go zastaniem y dziś wieczór.
O dpow iedz ia łem  jej,  że R aw ene l po jechał  do 

P a ry ża .
—  Napisz do n iego ojcze , r ze k ła  nieśmiało. 

Powiedz m u  że p ragn iem y  go widzieć. Możebyś 
m u  dopom óg ł  w interesach. O n  m ów ił zawsze> 
że jesteś ojcze najlepszym  jego  przyjacielem.

—  D o p ra w d y ?  j
—  W szak  napiszesz kochany  ojcze? nie praw- 

daż?
J a n e k  spojrza ł na córkę, poglądającą na  niego

błaga lnym  wzrokiem i odwrócił  smutno głowę.
—  Moje dz iec ię  N ie mogę.
—  J a k to ?  nie możesz napisać do n iego? On 

j tak  biedny i nieszczęśliwy. Nie poznaję cię ojcze...
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I  M agdalenka  chc ia ła  w ysunąć rękę, z pod  oj­
cowskiego ramienia. O jciec za trzym ał  ją ,  z a s ta ­
nowił się chwilę. D ziew eczka  szla koło  niego, 
czekając niespokojnie na odpowiedź.

—  P e w n a  jes tem  że się coś stało, zaw ołał .ana-  
koniec. O jcze ty  nie kochasz  lo rda  R aw ene l tak 
jak dawniej.

—  K ocham  go więcej niż kiedykolwiek, odpar ł  
ojciec.

—  A  więc napisz do niego. P ow iedz  że p r a ­
gniem y go widzićć. Zaproś  go niech przyjedzie 
do B eechw ood i zabawi jak iś  czas z nami.

—  N iepodobna M a g d a le n k o . O n  nie może 
przy jechać do Beechw ood, p rzynajm niej nie tak 
prędko .

—  A  k iedyż za pó ł  roku , czy za r o k ?
—  Może za lat kilka.
—  A  więc dobrze  m ówiłam  że coś zaszło. J u ż  

nie jesteście  j a k  dawniej przyjació łm i. A  on tak  
nieszczęśliwy. O  mój ojcze!

I  spojrza ła  na  ojca z w y rz u te m ,  wydzierając 
m u rękę. J a n e k  posadził  ją p rzy  sobie na  porę­
czy m ostku. Z ap łak a ła  rzew nem i łzami.

P o  chwili uspokoiła  się nieco.
C zy  M a g d a le n k a  m a jeszcze  żal do  o jca?  spy ta ł 

J a n e k  łagodnie.

—  J a  n igdy  nie m ia łam  żalu, dziwię się tylko 
i martwię. P ow iedz  mi drogi ojcze, co się stało?

—  Pow iem  ci więc choć w części; k iedy L o r d  
Raw enel by ł ostatni raz w Beechw ood, mieliśmy 
rozmowę dosyć p rzykrą .  W  sku tek  tego, osądzi­
liśmy wspólnie, że lepiej ,  aby nie w raca ł  przez  
czas jakiś.

—  I  o cóż to poszła ta  sprzeczka?  G d y b y  
i t a k !  ! Ojciec zawsze przebacza pierwszy.

—  Nie M agdalenko , nie by ło  sprzeczki między 
nami.

—  Cóż więc być mogło?
—  N ie  pytaj o to dziecię, bo więcej ci nie p o ­

wiem.
M agdalenka  powstała  żywo.
—  P o w ied z  mi ojcze, on mnie tak  lub ił ,  b łagam  

cię na  wszystko, powiedz!.. .
—  N iepodobna.
M ilczała  chwilę, a potem  zapyta ła  nieśmiało.
—  C zy  kto inny wie o fem?
—  T ak ,  m atka  twoja i wuj F ineas ,  a zresztą nikt.
J a n e k  nadzwyczaj by ł  blady, g łos d rża ł  m u

W piersi gdy mówił.
—  W iedz iałem  że ci to sprawi przykrość, rzek ł  

biorąc ręk ę  córki,  dla tego zachowałem przed  tobą 
tajemnicę. A  teraz moje dziecię, bądź cierpliwa 
zaufaj ojcu.

M agdalenka  uspokoiła  się, rzekła tylko z westch­
nieniem, że tego nic a nic nie rozumie.

—  S ą  w życiu rzeczy moja M agdalenko ,  r ze k ł  
ojciec, k tó rym  powinniśmy się poddać, nie ro z u ­
miejąc ich bynajmniej. K ied y ś  wszystko nam  się 
wyjaśni doda ł podnosząc oczy ku niebu.

M agda lenka  spojrzała  na  ojca, przytuliła  g łow ę  
do je g o  piersi. •

—  Nie chciałem ci sprawiać p rzykrośc i  d rog i 
ojcze. B ędę  spokojna, skoro tego żądasz. A le  
j a  tak  lubiłam lo rd a  R aw enel i on mnie też lubił!

J a n e k  uśm iechnął się z naiw nego  wyznania dz ie ­
weczki.

— M oje dziecię rzek ł ,  nic na tym świecie ani 
na  tam tym , nie zdoła rozłączyć se rc  prawdziwie 
do s iebie przywiązanych.

J a n e k  nie p rzypuszcza ł ,  ja k  silne w ra ż e n ie ,  
spraw ią  na córce te słowa. M agdalenka zad rża ła ,  
lica jej p o k ry ły  się żyw ym  rumieńcem . P os tać  
dzieweczki p rzypom niała  ini własną jej m atkę, 
p rzed  trzydzies tu  laty.

Chcąc  po łożyć koniec tej rozmowie, przypomia- 
łem  Ja n k o w i i córce jego, że czas już powrócić do 
salonu.

Goście rozjechali się tymczasem. P an i  O ld to w er  
odprow adzi ła  nas do N o r t o n - B u r y  gdzie panie 
w stąp iły  dla sp raw unków .

M a g d a le n k a  znudziła  się widokiem materji 
i wstążek. S tanę ła  więc p rzy  mnie w o tw ar tych  
d rzw iach  m agazynu , zkąd poglądaliśm y n a  p rze­
chodzących.

X L .

K ied y  tak  stałem z M a g d a le n k ą  we d rzw iach  
sk lepu , mało kto przechodził ulicą, gdyż miastecz­
ko N o r to n - B u r y ,  znacznie się w ostatnich czasach 
wyludniło . Dyliżans pocztowy z Coltham  za trzy ­
m a ł się p rzed  b ram ą H o te lu  pod  B arankiem . Kolej 
żelazna źle j a k  w idać oddziała ła tak na  dyliżans 
j a k  na  miasto, gdyż  je d n a  tylko osoba wysiadła 
z powozu.

—  J a k a  to śmieszna k o b ie ta ! zaw o ła ła  M a g d a­
lenka, kto słyszał tak  się ub ierać  w tym  w ieku?

'U w a g a  dziewczynki b y ła  s łuszna,  p o d ró żn a  bo ­
wiem m ia ła  n a  sobie suknię ja sną ,  k ró tką  za ko ­
stki, kapelusz  z piórami, i m nóstwo na tap irow a-  
nych loków. P rzechodzący , wyśmiewali się z niej 
ukazując  j ą  palcem.



  jSfie godzi się tak  szydzić ze starćj kobiety ,
rzekła ^Magdalenka z obuiżenieni.

  C zy  ona taka s ta ra?
—  Spojrzyj tylko na n ią W u ju  F ineas.

P rz y p a try w a łe m  się pilnie nieznajomej, k tóra  
szła zamaszysto w ykręca jąc  g łowę na wszystkie 
strony. B iedna  kobieta! widzę jeszcze te tw arz  
b ladą,  chudą  i pomarszczoną, te usta w yw ięd łe  
skrzyw ione bezm yślnym  uśmiechem.

—  Czy to  w ar ja tka  wuju F ineas?
—  B y ć  może, n ie  patrz  na  nią.
P ew ien  byłem że m am  p rz e d  oczym a,  je d n ę  

z tych  nieszczęśliwych istot o ja k ich  niewinna M a­
gdalenka ,  n igdy w życiu nie słyszała.

D z ie w ec zk a  zdziwiona weszła do m agazynu . 
Z osta łem  we drzwiach, pa t rząc  n a  t łum  zbie­

r a ją cy  się do k o ła  nieznajomej. C zu łem  litość 
połączoną ze wstydem , jakiej doświadcza każdy  
u czc iw y  człowiek n a  w idok  u p a d k u  i moralnej i 

nędzy .
P rz ec h y la ją c  się ciągle z b o k u  na  bok, zag lądała  

ciekawie w g łą b  każdego  pow ozu ; mimo widocz­
nej nędzy , ru ch y  je j m iały  pew ien  wdzięk, pew ną 
zręczność,  św iadczącą w ym ownie że zajmowała 
n iegdyś wyższe miejsce w h ie ra rch ji  społecznej.

W  tej chwili pojazd z M y th e  H ouse,  toczył się 
pom ału  ulicą. O cięża ły  pan  B r ithw ood ,  o d b y w a ł  
codzienną prze jażdżkę .  Z nać  chory  na  podag tę  
t rzy m a ł nogę ostrożnie w y c ią g n ię ty

N ieznajom a poskoezy ła  żywcf k u  powozowi, 
ktoś za trzym ał j ą  z tyłu.

—  P uśćc ie  mnie zuchw alcy  z a w o ła ł a . . . .  n ie ­
nawidziłam zawsze N o r ton -B ury .  Zajeżdżaj I  io- 
tr ze !  wsiądę i powrócę do domu.

P o zn a łem  ten  głos, mimo rozstro jonych  jego  
dźwięków, k iedy zaw ołała  n a  s ta rego  s tangreta .

—  Zajeżdżaj P io trze  p rę d k o .  U stąpcie  z tąd, 
d o d a ła  zw racając  się do t łu m u ,  wszak widzicie 
mój pojazd.

G łośny  śmiech obecnych obudził  pana B r i th ­
w ood spojrza ł do ko ła  siebie pijanym wzrokiem.

—  Z uchw alcy , p o w tó rzy ła  nieznajoma rzucając 
się pod  konie, aby  uciec przed  t łum em  ludu .  

P uśćc ie  mnie powóz czeka. Je s tem  lady  K aro l in a  
Brithwood.

R yszard  B rithw ood posłyszał  te słowa. M a ł ­
żonkowie spojrzeli na siebie. P od o b n i  byli w tej 
chwili do dw ojga potępieńców, k tórzy  przyczy­
niwszy się do wspólnej zguby ,  spotykają się w p ie ­
k le  D an ta .

—  P io trze ,  jedź!  zaw ołał wreszcie Brithw ood.
—  Ale stangret wachał się chwilę, spojrzał na

d aw n ą  panią w zrok iem  po li tow an ia .  S łysza łem  
że by ła  do b ra  i ła godna  d la  dom ow ników .

—  J e d ź  że ty  s ta ry  n iedo łęgo !  w o ła ł  B r i th  
wood, poczem rzu c i ł  k ilka sz tuk miedzi, w pośród 
tłum u.

— Z aw ołać  natychm iast  kor.stablów, niech o d ­

p ro w ad zą  tę kobiótę.
I  powóz po toczył się dalej. N ieznajoma k rz y ­

knęła  przeraźliwie.
T a k  by łem  zajęty sm u tn em  te m  widowiskiem że 

n ie  spostrzeg łem  J a n k a  i U rszu li ,  s tojących tuż 
p rz y  mnie. W idzie li  wszystko co się stało.

  Co czyn ić?  z a p y ta ła  z cicha U rszu la .
—  Co czynić? pow tórzy ł J a n e k .
W  tej chwili M a g d a le n k a  p rzy b ie g ła  żywo do

nas.
—  Id ź  do m agazynu  moje dziecię, rze k ła  ma­

tka. Zostań  tam dopóki j a  nie wrócę.
L a d y  O ld to w e r  s tanę ła  także we drzwiach, ale 

gd y  zrozum ia ła  o co idzie, pow róc iła  do sklepu.
J a n e k  patrzał  przen ik liw ie  na  żonę. U rszu la  

nie z rozum ia ła  go, lub  nie śm iała  zrozumieć.
—  Co m am y czynić? J a n k u  a raczej co chcesz

abym  czyniła?
—  T o  co kobieta  sam a uczynić  m o ż e . . . .  ko ­

bieta ja k  ty, i w naszem położeniu.
—  T ak ,  g d y b y m  była  sama. A le pomyśl o ca­

łej rodzinie, pom yśl o M agdalence. W szy sc y  bę­
dą  się g o r s z y ć . . . .

—  U rszu lo  rzek ł  J a n e k ,  zapy ta jm y  p rzede-  
wszystkiem ja k b y  uczynił C h r y s tu s !  J e / l i  oka­
żemy litość nad  istotą przez n iego stworzoną, 
O n  będzie miał litość nad  nami, i nad  dziećmi na- 
szemi.

P an i  Halifax  zastanowiła się chwilę. Masz 
słuszność J a n k u ,  rzek ła  po k ró tk iem  wąchaniu, 
o tak ,  ty  zawsze masz słuszność!

U czyn ię  w ed łu g  woli twojej.
I  przecisnąwszy się przez  t łum  lu d u ,  przystąpili

do nieszczęśliwej.
J a n e k  po łoży ł rękę n a  je j  ram ien iu ,  k rzyknęła

przerażona.
—  Czy to konstabl,  on mówił że pośle po kon- 

stablów.
  Nie lękaj się, rzek ła  U rszu la ,  nie lękaj się .."

siostro K arolino. .
B óg  jeden  wie, j a k  daw no K a ro l in a  nie słyszała 

kobiety, przemawiającej z takiein współczuciem- 
T c  słowa p rzyw róciły  jej zm ysły  na  chwilę.

(d. c. n.)


